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Z przekonana aż nadto, iż to młode ser- 
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Biuro Redakcji „Dziemmika Polskiego", Plae Maʻackt 
fiezba 6 7. 

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrrwocznie 
9 złe. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięczni 
1 złr. 50 et. 


Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, 


miesięcznie 3 złr. 

Z przesyłka ztową za granicą, 
i RN hoa marek — kwartalnie 12 marek marek 50 
do Francji, Anglji, Włoch i  Szwajcarji 

50 franków -- kwartalnie 20 franków. 
Muer 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 

Telefon Redakcji 171. 
ETAMCZKE DZDAZZYE 
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Czas odnowić Tremimeratę 


która wynogi: 


, 


r ( miesięcznie 1 zł. 50 et. 
we Lwowie ( kwartalnie, 4 zł. 50 et. 
za donoszenie Co domu doyłaca się miesięcznie | 
UB 20 ct TĘ 
f „;. ( miesięcznie 2 zł. 
pap wiru ci kważdsie 6 zł. 


Z „EBIAJ EY A RY A dopłaca się: | 
[ miesiecznie 50 et. 
po uwoWwie / kwartalnie 1 zł. 50 et. 
miostzeznie 80 et. 


PU 
na prowineji | 


kwartalnie 2 zł, 40 et. 
Prenumeraię ua Dziennik przyjmuje się tylko 

od 1l-go i 5-go, zaś na „Bluszez' tylko od I-go 

każaego miesiąca. 


NI s ka 4 
ciężkie próby. 
Lwów 5. lutego. 

Z dyecezji chełmińskiej donoszą do Piel 
grzyma, że pewien inspektor powiatowy polecił 
podwładnym sobie nauczycielom, aby «pływali 
prywatnie i poufnie na polskie. matki, iżby 
zażądały od księży proboszczów udzielania 
nauki przysposabiającej ich dzieci do pierw- 
szej spowiedzi i komunji św. w niemieckim 
Języsu. ' 

Trudno zaiste uwierzyć, aby Sumienny pe- 
dagog do takich mamów się uciekał — lecz nie- 
stety jest to faktem. | + 

Nie dość więc. że dzieci w szkole nawet 
najprostszych prawd wiary, wskutek wykładn 
niemieckiego, się nie nauczą, mają one być da- 
lej ogłupiane za pośrednictwem duchowieństwa, 
a gdyto nie chce inie moż: dać się użyć za narzę- 
dzie germanizacji, natene as mają matki same 
do tej germanizacji się przyczyniać. Snać pan 
inspektor powiatowy nie widział jeszcze matki 
polskiej, skarzącej się z+ łzami w oku przed zna- 


jomymi, iż dzieci jej chodzą do szkoły, ale prze- 


cie niczego się nie nauczą, bo „wszystko po nie 
mieckn.* Moż-by wtenczas się przekonał, iż ża- 
dna sumienna matka za nie w świecie nie speł- 
niłaby jego życzenia, bo wie bardzo dobrze, iż 
od ztozumiałego przysposobienia do sakramen- 
tów Świętych przedewszystkiem zależy całe dal- . 
sze moralne życie jej dzieci i zbawienie wie- , 


e ieeięcia znaczenia prawd wiary Św. Zro- 
zumieć, przejąć się niemi, — przysposobić się 
dobrze na przyjęcie po pierwszy raz Pana Jezu- 
sa, może tylko w jemu dobrze zrozumiałym oj- 
czystym języku. — Uczyć się i nauczyć na pa- , 
mięć pytań katechirmowych może przy długiem 
męczeniu się i marnowaniu czasu nawet i pol- 
skle dziecko, lecz z jakimże skutkiem dla jego 
duszy i serca? Uczy Się i nauczy jak mała pa- 
puga, lecz najczęściej bez najmniejszego Zro- 
sumienia. Przekonać się można o tem przy ka- 
żdej nadarzającej się okazji © i 
Pewien ks. dziekan — isk pisze korespon- 
dent — odprawiał wizytację kościelną Przybył 
nauczyciel z dziećmi do kościoła na przepisaną 
katechezę. Dzieci okazywały bardzo mało wiado- 
mości o rzeczach najprostszych. Stawia też ks. 
dziekan pytanie: (o to jest wiara chrześcianina 
katolika? — Milezą dzieci. Nieraz już pono pa- 
nowie nauczyciele uniewinniali się tem, że dzie- 
kani nie stawiają pytań polskim dzieciom w nie- , 
mieckim języku, dla tego tak słabo dzieci odpo 
wiadają. By zapobiedz tej wymówce pyta się więc . 
ks. dziekan, czy które z dzieci umie na to pyta- , 
nie odpowiedzieć w niemieckim języku, i stawia 
powyższe pytanie jeszcze raz po uiemiecku. Po | 
krótkiej ciszy podnosi z całej zebranej szkoły | 
rękę jeden jedyny chłopiec z wyższego oddziału | 
i na wezwanie odpowiada: „Ist die freiwillige 
Ueberttretung des göttlichen Gesetzes“. i 
Biedne dzieci! pomyślał sobie niezawodnie ; 
ów ks. dziekan, tak wy to rozumiecie to, co się | 
po długiej nauce i niejednej niezawodnie karze 
dotkliwej nareszcie na pamięć nauczycie. | 
Pewien ksiądz proboszcz poszedł do szkoły, | 
by być obecnym na lekcji religji. Dzieci czysto | 
polskie. Pan nauczyciel rozpoczyna o upadku | 
Adama i Ewy i o raju — boć o tem jeszcze | 
dzieci zwykle najwięcej okazują wiadomości. Sta- | 
wia między innemi też pytanie: Was war das | 
Paradies? — Dzieci podnoszą śmiało rękę, a je-, 
dno odpowiada: Ein Garten? — Nauczyciel: 
Was wuchs in diesem Garten? — Dzieci: Baume. | 
Pau nauczyciel: Gut, »ber was für Jaume? — | 
Dzieci: Schöne Bäume. — Nauczyciel: Noch | 
mehr !--Dzieci: Viele schöne Baume. — Nauczyciel: 
Noch mehr!—Dzieci: Viele sehr schóne Bäume... 
itd. Była to nauka religji! — Ksiądz proboszcz 
widział po dzieciach. że wypowiadają bezmyślnie 
i bez zrozumienia tyle razy to samo. Leca chciał 
sie przekonać, czy się nie myli. Pyta się więc 
dziewczynki, która najśmielej podnosiła rękę, czy į 
wie co to jest „Baum — Biirmae.* Mała uczenni: | 
en nie była przygotowana na takie pytanie, więć ; 
odpowiedziała, że tego nie wie.— Ksiądz proboszez | 
zabolał nad temi biednemi istotkami. które tyle 
razy wylnawiały wyraz, którego wcale nie rozu- | 
miały. Opuś.it szkołę. hy nie krwawić sobie jesz- | 
cze więcej Serea. m. 
I ów pan inspektor żąda od matek polskich, 
by cje starsty o to. aby ich dziaci do najświęt- | 
sej w świeelo sprawy. to do pierwszej Komannji 
gx. w iaki sposób się także przęspesebiały ! 


p” LJ 
ia orespondencje 
P.ryż 1 lutego. 
(Wotum zaafsiia izby dia Fl queta, — „higa“, jako 
tajua armja Boulangera). 
Wuzocijsze pos edzeme isby poselskiej, przed - | 
misi gerączkowego zaciekawienia w całym Paryż g 


rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartainie 6 złr. 


do całych Niemiec 


rocznie 


zuje 6 centów, 


; miecki 
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od 3 dni, tj. od wyboru Boulangera, obfitowało w 
epizody tak drastyczne, było w ogóle tak nie- 


; zwykle burzliwe, przytem zaś chwilami wysoce 
t charakterystyczne, że zasługuje, jak rzadko które, 
. aby przynajmniej pobieżnie naszkicować jego prze- 
} bieg. Mimochodem notujemy przedtem, że wszyt- 


kie ławy poselskie były tym razam literalnia za- 
pełuione — tak samo loża dyplomatów, w której 


* pomiędzy ianymi zjawił się również ambasador nie- 


hr. Munster. Na wszystkich twarzach 
widniało oczekiwanie czegoś nadzwyczajnego, cie- 
kawość i niepokój. 

Lecz uczucia te ostygły nieco, gdy pierwszy 


| zabrał głos radykał J ouvencel. Mówił cicho, że 
, go mia wielu słyszało, a zresztą o rzeczach, które 


podobnie kwadrowały do sytuacji, jak pięść do 
nosa. Jedynie namiętua i przesadna gestykulacja 
mowcy wywoływała co chwila wesołość w całej 
izbie. @dy wreszcie skończył, ciężka i duszua 
atmosfera zapanowała na chwilę, wnet jednak 
ustąpiła miejsca ogólnemu wzruszeniu i zajęciu. 
Prezydent gabinetu Floquet wszedł na trybunę 
i oświadczył: „Zanim pokrótce odpowiem na 
interpelację p. JouvenceT'a, przedkładam usta- 
wę o poszczególnym wyborze według 
okręgów. Słowa te przyjęła prawica i bulanży- 
ści ironicznemi oklaskami. poczem znany krzykacz 
bonapartystowski Cuneo d'Ornano zawołał: „Zażą- 
dajcie nagłości dla tej sprawy, natychnii stowei 
dyskusji i rozwiązania izby!* Wśród oklasków 
z prawicy i piekielnego hałasu lewicy p. Usuzeanx 
zażądał również nagłości dlu wniosku Floqueta. 

Na to usiłował prezydent izby wytłumaczyć 
mu, że dopiero po Floquecia może głos zabrać. 
Lecz Cazeaux nie de? się tem przekonać, wpadł 
na trybunę i zaczął walić pięścią w stosy dfu- 
ków. Dopiero gromkie okrzyki zław, aby ustąpił, 
zniewoliły go do posłuchu, i po chwili, gdy się 
trochę uciszyło, Floquet zaczął znowu: „Cały 
świat wie przecie, ża rząd ze swej strony przy- 
łączył się był do wniosku o zaprowadzenie wy- 
borów okręgowych“. „To ze strachu przed Bou- 
langerem !“ — przerwał mn bulanżysta L Hë- 
risse. Teraz ponownie powstało zawięszanie i ha- 
łas, urągający wprawdzie wszelkim opisom, co 
zapewne skłoniło Floqueta do opuszczenia try- 
buny. Namiętne okrzyki, jak n. p. bulanżyśty 
Labordene'a „Precz z wami!* itd., krzyżowały się 
w powietrzu, parlament IH. rzeczypospolitej robił 
istotnie wrażenie jarmarcznej szynkowni.. To 
trwało przez pięć minut, zanim dzwonek prezy- 
denta wybił się na wiercch, Floquet po raz drugi 


' wszedł na trybunę i tym już razem — pomimo 
` ustawicznego przerywania — rzecz swoją szczęśli- 


wie do końca doprowadził. 
Mowa p. Floqueta — który cheć rodowity 


' Francuz, widocznie jednak zspomniał o przysłowiu 


francuskiem: qui s'excuse — Saccuse... — było 
niemal w całości adwokacką ohreną rządu pized 
zarzutem, iż tę on jest sprawcą haniebnej klęski 
wyborczej w d. 27. stycznia w Paryżu. Przeple- 
ciona kilku wycieczkami przeciw „płatnyra ban- 
dom“ balanżystowskim, kilku sentymentalnemi 
westeknieniami, jakby to pięknie było, gdyby re- 
publika była... republiky, kilku zapewnieniami o 
najlepszych chęciach jego gabinetu, zakończyła się 
kategorycznem żądaniem od izby votum zau: 
fania, „Nie jesteśmy w stania sprawować da 
lej rządy, jełeli nia otrzymamy waszego wotum 
zaufania, któreby »abezpieczyło nam jutrzejszy po- 
ranek. Jeżeli wybierzacie so' ie innych ludzi (czy- 
taj. ministrów), to ten sam, który do was w tej 
chwili przemawia, swojemu nastęncy użyczy całej 
swej pomocy do obrony republikańskich iśstytu- 
“ — skończył z emfazą. 

Następne przemówienia takiego Cassa- 
gnr'ca, Hubkard'a, Laguerrea („fligeladjutanta" 
Boulangera), o ile to było jeszcze możebnem, 
spotegowały tylko skandaliczną cechę tego posie- 
dzenia. Pierwszy z nich nazwał rząd rokoszani- 
nen), konspiratorem przeciw powszechnemu pra- 
głosowania. Boulanger ma rację — 
wołał z całej piersi — że dąży do prezy- 
daentury! Drażliwe intermezzo odwróciło na 
chwilę uwagę izby od słów Cusszgnaca. Baudry 
d'Asson zemdlał i musiano go wyprowadzić na 
korytarz. Hubbard, przemawiający następnie, ró- 
wnież ni» szczędził gabinetowi jak najdrsodniej- 
szej krytyki i w pewnem miejscu wspominał nie 
dwuznacznie o pojwdynku Floquet» z Boulange- 
rem. Wzmianka ta dała znów powód do niesły- 
chanej wrzawy. Po repliee Floqnet'a wstąpił na 
trybunę Laguerre, co przyznać mu trzeba, do- 
bry mowca i umiejący dominować głosem swoim 
nad najbardziej hałaśliwym zamęteń:. Mówę swo- 
ją zakończył tak: „Nieinaczej! My jesteśmy kon- 
spiracją, a nasi współwinowaicy, to:.. tu przer- 
wał mu jakiś głos: „Pieniądze!“ inuy znów: 
„Jezuici!*). Laguerre niezbity z tropu ciągnie i... 


i to owych 240.000 wyborców, którzy deputowanym 


paryskim wypowiedzieli swe mandaty! —Pich on: 
„Pan nie masz prawa przemawiać w imieniu re- 
publiki. Ze świecą w ręku chadzaj paniza proce- 
siani!“ Lag: „Muszę jeszcze odpowiedzieć] na 
Cassagnaca interpretację wyboru z 27. stycznia. 
240.000 wyborców pragnie reformatorskiej, dziel- 
nej i hojnej republiki która stałaby dla wszyst- 
kich otworen:. (Głosy: Republika zginie. gdy po- 


i padnie w wasze ręce!*) Lag: „Wy zginiecie, nie 


republika!“ Jakiś głos zainterpelował mowcę, zkąd 
bułanżyści biorą pieniądze? Lrguerre odpowia- 
da: „Zrazu dawali je przyjaciela bezinteresowni, 
później obywatele z wszystkich departamentów i 
wielu waszych wysokich funkejo- 
narsuszów. Po wetum Paryża nie pozostaje 
wam kie iunrgo, jak rozejść się ztąd. Zresztą zrób- 
ciè ca cheseja — fak emy siak. wyrok na was już 
| rueimawjoł ieszezo Qlemenceau, L'Her 
Diese, Ha uek riad przedłożył do głosowania 
taki rorządek dzienny: „Izba zauand w stanow- 
cześć rządu przechodzi dó porządku dziernego * 
P,m raze: zwyciężył ies'eze Fl quet większeścią 
60 płasów — 300 contra 240. 
Bow'anger rozyorządza tajną 


100.000 młodzieży od 16—20 lat! Oto najnowsza 
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armią jakich : 


prywatnych. Wszystkie zabawy odwołane. 


nu 
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AE PAD TYT ARKA NOWE NEI. ZE 


Równocześnie donosi on, że skrajna lewica za- 
mierza przez usta deputacji zwrócić uwagę Flo- 
queta, iż tz. Liga patrjotyczna, powinna być nie« 
zwłoeznie rozwiązaną, gdyż całą czynnością swoją 
przepracza ustawicznie rymy statutu. W myśl 
tychże wolno jej być tylko stowarzyszeniem wza- 
jemnej pomocy, w £rzeczywistości uprawia Ona 
na wielką skalę politykę — jak wiadomo bulan- 
żystowską — i zorganizowała w sposób ogromnie 
pomyślny i sprężysty formaluą armję, która czeka 
tylko na pierwsze skivienie swego generalissimusa 
Boulangera i jego proroka Derouleqe'a... Nie ulega 
wątpliwości, że w Żenvncjacji tej jest wiele prawdy, 
interesująca tylko rzecz, co Floquet odpowie owej 
deputacji. 


wieść sensacyjna, którą puścił w świat T 
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Nskrologja. W dniu 31. zm. przeniósł się do 


wieczności po całorocznej chorobie śp. Kalikst G a- 
sparski, emer. inspakior podaikowy. Jakkolwiek 
zawód obrany pie należał bez wątpienia do pozazdro- 
Bzczenia godnych, przecież taktem swoim i wrodzoną 
dobrocią potrafił śp. Crasparski pogodzić przykre nie- 
raz obowiązki urzędowe z dobrem stron i tem zje- 
dnał sobie miłość tak obywateli, jak i kolegów urzę- 
dowych i wszystkich mieszkańców Mielca i okolicy. 

M«aiendarz. Poniedziałek (4.): Weroniki P. 
Wschód słońew a god:inie 7, min. 32 zutód oś 
godzinie 4. min. 57. k 

Z życia towarzyskisgo. Dnia 30. zm. odbył i 
się w Przybyszówee pod Rzeszowem Ślub” pani z 
Łempickieh Christianowej, z rotmistrzem Sza meitem. 

Kondolencje władz i urzędów z powodu przed- | 
wezesuego zgonu śp. arcyks. Rudolfa przyjmował : 


WZI HAO WOPAE DE TYLE L0 CB 


SAR TA I 


wczoraj prezydent namiestnictwa p. Lidl. Pomiędzy y 
deputacjami była także reprezentacja gr.-kat. kapi- 4 
tuły metropolitalnej pod przewodnictwem ks. kan. į 
Peti uszewicza. Ej 

Odwołanie zabaw. Dragi wieczorek Towarzy- j 
stwa pedagogicznego na ::ecz burs został z powodu $ 
śmierci śp. cesarzewicza odwołany. i 


Wydział Towarzystwa kasynowego w Nowym 
Sączu postanowił bal na dochód weteranów "wojsk 
polskich z r. 1831, który miał się odbyć d. 9. bm, | 
odroczyć. 

Manifestacje żałobne. -Ze Stryja pisze nasz 
korespondent: Miasto nasze przybrało szaty żałobne. 
Od wczoraj powiewają czarne flagi z licznych bu- 
dyuków, mianowieie domów Bożych, rady powiatowej, 
gimnazjum, szkół ludowych, starostwa i w ogóle 
wszystkich urzędów, dalej resursy, Gwiazdy i domów 
ywa: Dzisiaj 
składali kondolencję u starosty: reprezentacja rady 
powiatowej i nowo wybrana rada gminna in corpore. 
Zawiązano wreszcie komitet miejski celem jednolitego 
urządzenia dalszych manifostacyj żałobnych. 

Rada m. Rzeszowa, jak“ nam donosi nasz kore- 
spondent, wydała odezwę do mieszkańców, oznajmiając, 
że wszelkie zabawy, koncerta itp. rozrywki, zostają 
zawieszone na ćżas nieograniczony. 

Z Jarosławia piszą nam: Od czwartku powie- 
wają na gmachach rządowych flagi żałobne i o bar- 
wach panstwowych. Wszystkie wieczorki i zabawy 
kasynowe, jakoteż przedstawienia amatorskie i zostały 
odwołane na czas niergraniczony. Nabożeństwo ża“ 
łobne za spokój duszy gp. cesarzewicza odbędzie się 
prawdopodobnie w dzień pogrzebn w kościele farnym. 

Rada miasta Kołomyi uchwaliła na posiedzeniu 
nadzwyczajnem urządzić kosztem miasta w ponie- 
aziałek d, 4. bm. żałobne nabożeństwo za duszę śp. 
arcyksięcia Rudolfa, w gr. kat. cerkwi parafialnej o 
godz. 8, w rz. kat. kościele na Mariahilf o 9., a 
w ewangel. kosciele na Baginsbergu o 10. rano. 

Ruch pociągów na przestrzeni Jasło-Sanok 
z dniew 1. bm. wznowiony został. 

Ukarana śmiałość. W listopadzie r. z. jedno 
z pism zamieściło ogłoszenie mieszkańca Filudelśji, 
Stanisława Koski, który, tłumacząc się brakiem sto- 
sunków w Ameryce, poszakiwał małżonki w War- 
szawie. Pomimo oryginalności inseratu pracownica 
magazynu mód, panna J. €.., odważyła się na ofia- 
rowanie swojej ręki mieszkańcowi drugiej półkuli, 
o czem go zawiadomiła listownie. K. niezwłocznie 
nadesłał swoją fotografję, oraz pieniądze na koszta 
podróży. Panna Cz. udała się na miejsce, nie mając 
nadziei oglądania kiedykolwiek rodzinnego miasta. 
Stało się jednak inaczej. W tych dniach młoda 
osoba powróciła z za oceanu w najopłakańszem po- 
łożeniu. Nieszczęśliwa natrafiła na łotra i wyzyski- 
wacza, który podobno już nie pierwszy raz złudnemi 
obietnicami ściągał łatwowierne dziewczęta z Europy. 
Korzystając z kilkudniowej nieobecności K., który 
wyjechał do Nowego Jorku, panna Oz., sprzedawszy 
pozostałą część garderoby i bielizny, ratowała się 
ucieczką. Indywiduum, mianujące się Ksskiem, jest 
Węgrem, zuanym w stanach północnej Ameryki z nie- 
ustannych zatargów z prawem. Odważna dziewczyna 
została nader surowo ukaraną ! 

Stosownie do życzenia cesarza, ażeby pogrzeb 
odbył się fak najciszej, rada miasta Lwowa posta- 
nowiła nie wysełać ani deputacji, ani wieńca. Na- 
tomiast ofiarowaną zostanie i rozdauą w dniu po- 
grzebu kwota 500 złr. — pomiędzy ubogich laow- 
skich, We wtorek b,dą sklepy wszystkie pomiędzy 
2.—4. zamknięte. Latarnie okryte kirem będą przez 
ten czas płonąć. 

Żałobne nabożeństwa odbędą się później wedle 
ogłoszo nego programu. 

Niebezpiecznego złodzieja kieszonkowego Al- 
freda Miliana aresztowano onegdaj rano w koś'iele 
00. Jezuitów, a to w chwili, gdy tenże korzystając 
z natłoku wypróżniał kieszenie rnodlących się kobiet, 

Rabunek. Marja Gembarzewska została onegdaj 
wieczor m pobitą i zrabowaną przez niejakiego Walka 
Korneckugo, którego poleja w przeciągu kilku go- 
dzin wyśledziła i aresziowalu, (rembarzewską odsta- 
wiono do szpitalu 

Krwawa bójsa miała miejsce onegdaj w bo- 
żnicy przy ul. Szbieskiezo, Zydek Berl Simpel we- 
zwany przez, „Szkolnisa” Rubiua Dardescha, ażeby 
się w czasie nmabożeństwa v.zyzwoicie zacho wy wałj 
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uderzył tegoż silnie pięścią wstwarz, tak iż Bardasch 
padł bezprzytomny na ziemię, Bimpla aresztowano 
Policja podiągnęła onegdaj do odpowiedzialności 
kilkunastu stłóżów kamienicznych za' nieposypywanie 
chodników w czasie gołoledzi piaskiem. Należałoby, 
ażeby komisarjaty wszystkich dzielnie wydały sto- 
sowne nakazy, a wykraczających surowo karały. 


Cnoty towarzyskie. 
Tv. 


Wielio — mało — mownośc. 


Od czasów Adama i Ewy aż po dzień dzisiej- 
szy ludzkość mówi jednym ciągiera bez przerwy 
i-wyjąwszy wypadku podczas budowy wieży Babi- 
lońskiej najrozmaitszymi językami wybornie poro- 
zumiewa się między sobą. 

Patent na przywilej wynarzania swych myśli 
mową, posiada od stwórcy na świecie tylko czło- 
wiek, znakomicie naśladują go w tem sroki i pa- 
pugi częstokroć z lepszym nawet skutkiem — jak 
iueruniej jest rzeczą nieulegaiąca wątpliwości, że 
są gatunki zwierząt, które gdyby umiały i mogły 
przeimawiać, mówiłyby więcej przyzwoicie. jak nie- 
którzy ludzie. 

Mówić ażeby mówić, potrafi każdy, lecz tak. 
by go słuchano z przyjemnością. nie każdemu jest 
danem. W tem leży cała siła sztuki mówienia. 

W towarzyskiem pożyciu ludzkości przymiot 
len występuje w rozmowie, a raczej pogadence, 
którą Niemiee nazywa „Geplauder“, Francuz „con- 
TY a Anglik dosadnem wyrażeniem „Small- 
alk." 

„ Od warunków zewnętrznych i wewnętrznych 
codziennego życia zależy, kiedy w tej rozmowie 
trzeba użyć więcej mowności, *iedy"mniej:'a'kiedy 
dać jej spokój. Ostatnia ta okoliczność daje się 
wybornie formułować przysłowiem, które brzmi: 
ię to enota nad enotami, trzymać język za zę- 
ami. 

Ponieważ jednakże społeczeństwo całe nie 
jest klasztorem kamedułów, więc cnota ta nie 
może być zaskdą i dlatego mowność występuje 
najczęściej" jako kwestja żywotna par excellence, 
Gdy. płynie., ona potokiem kwiecistych wyrażeń, 
podniosłych zdań i wysznkanych frazesów, jest 
krasomowczą — gdy umie wysłowić ideę, obra- 
zować większą myśl..1 wzruszyć niemi etoczenie, 
jest potęgą, która nazywa się darem wymowy — 
gdy zaś zlepek bezpotrzebnych słów i banalnych 
nonsensów zostaje wyrzucony beż żadnego celu w 
powietrze językową miirajlezą, jest wtedy*papia- 
niną czyli gadaniem. 

Pod względem treści najprzyjemniejszą w to- 
warzystwie jest rozmowa lekka i bez przymusu 
o aiczem, w której kobiety celować umia, naj- 
nieprzyjemniejszemi są debaty o kwestjach reli- 
gijnych, któremi domorośli filozofowie popisywać 
się lubią. 

‘Pod wzglęiem formy winna być rozmowa 
lakoniezna, krótka, mało rozwlekła i prowadzona 
o szybkiem tempie, jak djalog w komedji. 

|. Rozmowa składa się przeważnie z dwóch 
Części, jz zapytania i odpowiedzi, po zapytaniu 
winna następywać natychmiast odpowiedź tej 
miary, eo zapytanie, dlatego każda przeciętna 
mowność bez pewnej dosis „szlagfertigkeit* czyli 
ciętości jest mdłą i niep-wną. 

' Dalsza zaletą tak wiełomownośc. jak i w 
ogóle każdej mowności, jest wszechstronność te- 
matu do rozmowy. -darzają się bowiem poje- 
dynezy jednostronni gaduły, którzy potrafią tylko 
mówić o jednej rzeczy, n. p. o polowaniu o po- 
lityce, lub o kebietach i żeby rozmowa nie wie- 
dzieć jaki przybrała kiernnek, wracają w taj 
chwili napowrót do swego konia, na którym tyl- 
ko jeź dzić umieją. 

Do rodzaju wielomowności należy przede- 
wszystkiem serja krzykaczy to jest istot skrze- 
czących bez żadnej danej przyczyny po wszyst- 
kich miejscach, dalej serja prawdomownych na- 
rzucających się niepowołanie wszystkim z osobna 
do dawania rad i robienia uwag — długa falanga 
plotkarzy brukowych autorów wszystkich codzien- 
nych plotek, pogłosek sensacyjnych wieści i no- 
winek i — wreszcie niemniejszy zastęp niczem 
przy danej sposobności niepowstrzymanych „to- 
astowiczów* w dalszym ciągu koleji przy 
chodzą tu dalej dwa wielkie: działy 
psychiczne; natury, pesymistów, Którzy wi: 
dząc wszystko w czarnych kolorach wszystko i 
wszystkich ganią — i następnie optymistów, któ- 
rzy różowe zapatrywania swoje przenoszą ua cały 
świat zeweętrzny i wszystkiemu nie szczędzą po- 
chwal. Są wreszcie tacy, którzy chwila przeska- 
kują bezładnie z termatu na temat i tacy, którzy 
par force cheg „udawać przyjemnych“. 

Kategorję przeciwnego obozu małomownych 
stanowią istoty milezące, ezyli tak, zwane „ryby“. 
Małomowneść, a raczej milczenie jest częstokroć 
o wiele wyższą enoią, aniżeli gadnlstwo, jak bo- 
wiem m jednej strony kupiec, który musi swój 
towar zachwalić, adwokat, który broni kiienta, 
kosku:ent, który zdobywa serce panny bez warun- 
kowo muszą wiele mówić, tak ż ttrugiej strony 
bez umiejętuości milczenia nie miałyby racji, ani 
pozycja dyplomaty, ani dyskrecja lekarza, an! ta- 
jemnica urzędowa biurokraty. 

Biorąc na bok pożytek i szkodliwość tego, co 
się w ogóle mówi, gdyby można spisać to, €o je- 
den człowiek o przeciętnie normalnym wieku przez 
całe życie „nagada*, z tej jednaj tylke gadaniny 
możnaby utworzyć wcale poważną bibljotekę — 
w którejby naprzemien można było odnaleźć i 
sielankę i farsę i komedję i tragedię. 

Ze względu na otoczenie, słowo w ustach 
człowieka może uczynić wiele dobrego, ale i wiele 
złego, może być tak ssmo balsamem, jak też i 
zatrut m pociskiem i z tego to właśnie drngiego 
powodu wszedł w modłę litanji: „Od powietrza, 
głodu. ognia i wojny* tredycią rozpucznej obawy 
Bświęconv 'dod tek; „I zieg» języka chroń nas 
pzi. smeu!" ZŁ. 
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Przedpłślę 1aggggszenia przyjmóją wó Lwowie : 


„Dziennika Polskiego“, ^ plac- Marjaski 
Ticzba 617 w domn pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nall Menem, Berlinie, Lipsku, 


Bazylei, Szwajeanji í Wrocławiu „  Haasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppel R. Moore, 
w Warszawie Reichman et  Frendler, Biuro 


anonsów w Paryżu 0. Adam rue des Saint Peres. 


Ugłoszenia przyjuuje się za opłatą! 6 centów od jednego « 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Prywatna korespondencja i nekrolegi A2 ct. od wiers. ` 
Drobne ogłoszenia po H'/, centa od wyrazu. Pomieszkania 


sklepy po I ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce „Nadesłene” 20 ct od wiersza 


R mammana 


Zgon. cesarzewicza Rudolfa. 


Wystawienie zwłok nastąpi dziś w ponie- 
działek o 8. rano. Po robłogosławieniu będzie 
dla publiczności wstęp dozwolony do 5 popoł. 
We wtorek znów pozwolonem będzie publiczności 
od 8--12 odwidzać zwłoki. 

Pogrzeb odbędzie» się we wtorek o go- 
dzinie 4. Po błogosławieństwie udzielonem przez 
kapelana nadwornego trumna przeniesiona Z0- 
stanie przez kametdynerów, z pomocą przybo - 
cznych lokai na stojący w podwórzu karawan. 
Orszakowi dodauym zostanie kilku furjerów, za 
stęp mały gwardji. Wielki oehmistrz, adjutanei 
i ordynansowi oficerowie zmarłego pójdą za tra 
mną. Ośmiu 'paziów tworzyć będzie orszak. 
W czasie tego ozwa się dzwony wszystkich ko- 
ściołów. 

Po złożeniu trumny ma karawsnie wsiądzie 
wielki ochmistrz, adjutanci i ordynansowi ofice- 
rowie do sześciokonnych karet. 

Pochód przejdzie przez place: Burgu, Mi- 
chała, Józefa, Augustynów i przez ulicę Teget- 
hofa dos kościoła Kapucynów na* Neuer Marit. 
Gdy orszak dójdzie do kościoła Augustynów, po- 
łączą się z nim "dopuszczeni do ceremonii do- 
stejnicy i reprezentanci i będa postępowali na- 
przód de kościoła Kapucynów. 

W kościele Kapucynów oczekiwać będzie na 
zwłoki cały dwór i wraz z dostojnikami dwor- 
skimi. Po przyjęciu trumny przez pontyfikanta u 
progu, złożoną ona zostanie ma środku kościoła. 
Aż dotąd postępujący za trumną wielki ochmistrz, 
adjutanci i ordynansowi oficerowie — udadzą 
Się na przygotowane dla siebie miejsca. 

„ Teraz nastąpi vroczyste pokropienie. 
zalntonowane zostanie Libera nos. 

Następnie trumna poprzedzona przez pouty- 
fikanta, zostanie przeniesioną do grobowca. Adin- 
tanci i oficerowie ordynansowi postępować będą 
za trumną. 

W grobowen jeszcze raz zwłoki zostaną po- 
błogosławione, poczem marszałek dworu odda 
trumnę urzędownie gwardjanowi Kapucynów pole- 
cając mu miec o niej starenie. 

| czasie uroczystości w grobowcu dwór wyj- 
dzie z kościoła. 

ałoba dworska począwszy cd 5. bm. 

trwać będzie trzy miesiące. 

„ Księżniczki i damy dworu w pierwszym mie- 
siącu noszą stroje czarne weśniane, czarny kape- 
lusz, ewentualnie czarny strój na głowie, erarne 
rękawiczki i ezarne wachlarre. = 

W drugim miesiąeu tak samo, z tą różnicą, 
że suknie będą z jedwabiu. 

W trzecim miesiącu, czarne, jedwabne su- 
knie, strój na głowę z białych koronek. Mogą 
nosić również popielate lub biała suknie z ezar- 
nemi koroukami. W tym okresie wolno nosić na- 
szyjniki i ozdoby z pereł, 

Oficerowie wszystkieh stopui noszą w słożbie 
i po za służbą w pierwszym miesiącu krepę ra 
lewem ramieniu i porić-epćs osłonione kiepą. 
Począwszy od 5. marca tylko krepę na lewem ra- 
mieniu. Dalej następują przepisy dła tajnych 
radców, szambelanów i podczaszych, dla ofice- 
rów dworskich i dworskiej służby, dla tajnych 
radców, posłów i ambasadorów. 

Urzędniey wszystkich kategorfj noszą krepę 
na lewem ramieniu, a nadto w pierwszym mie- 
siącu mają mieć rękojęść szpady 1 kapelusze oslo- 
nięte czarną krepą, W pierwszym miesiącu noszą 
też czarne rękawiczki. 


noczem 
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Zwłoki arcyksięcia złożona były w sypialni 
niegdyś cesarza Franciszka, pradziadka zmarłego. 
Wyraz twarzy był bardzo łagodny i niezmieniony, 
naoczni świadkowie konstatują, że arcyksiążę wy- 
glądał młodziej niż w życiu. Zmarły leży w bia- 
łym  uniformie jenerała. Order złotego runa 
błyszczy na jego piersi, a obok niego wielka 
wstęga orderu św. Stefana. Obok leży cała masa 
wieńców — us jednem z nich, na białych wstę- 
gach napisano „Twoja ciężko bolejąca matka*. 

* * * 


Kuścioł Kapucynów, w którym spoczną zwłoki 
arcyksięcia, założony został w r. 1622 przez cesa- 
rzowę Auuę, żonę króla Macieja. Grobowiec został 
1701 rozszerzony przez króla Leopolda. 

Po śmierci swego małżonka 2. listopada 1780, 
Marja Teresa kazała się tam spuścić ne windzie 
i prawie godzinę spędziła w podziemiu. Gdy przy- 
szło do wyciągnięcia iej na góię, winda przestała 
funkcjonować i trzeba aż było ją naprawiać. Wów- 
czas wzruszona rzekła: „Grobowiec trzyma mię w 
swych objęciach i nie chce mie wypuścić.* W mie- 
sląc po tym wypadku 29. listopada t zakończyła 
istotnie życie. W krypcie spoczywają jedne tylko 
zwłoki, 
trumna Karoliny Fuchs, która Marję Teresę wy- 
chowywała. Z domu  habsbursko-lotaryńskiego 
pierwszą pochowana została arcyksiężna Anna 
Karolina (ur. 1740, 1741), córeczka Franciszka I., 
osiatnią trumnę złożono tam 1884 roku, kryjącą 
zwłoki cesarzowej Marji Anny, żony ces. Ferdy- 
nanda. Leży tam już jedno z dzieci cesarza Fran- 
ciszka Józefa, a mianowicie arcyksiężniezka Zofja, 
ur. 1855 | 1857. 

x * 
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„Wszelkie szczegóły zdają się wskazywać na 
to, iż Śmierć nastąpiła bezzwłocznie. Zagbl. po- 
daje nieznavy dotychczas szezegół, który jeżeli 
jest prawdziwy świadczy o niezwykłej odwa - 
dze + mkdżźwyczajnej sile woli zmarłego. Oto, 
przed łóżkiem 'stało zwierciadło, którego pozycja 
wskazywała na to, że arcyksiążę usiadł 
przed niem i patrząc w zwierciadło 
przyłożył sobie rewolwer dr skroni 
— l wystrzelił. 


+ £ 


był areyksiążę roz- 


p AA + jeneral 
setana, t Mayeri przyniósł do podpisu rak, 
kuwałki, rrcyksiążę :ię niecierpliwił, żę tego tai. 
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wiele, i kilkakroć mówił: „Ach! to bez końea— 
a ja mam pisać bardzo ważne listy.* 
* 


* * 

Tagbl. donosząc o ostatnich chwilach arcy- 
księcia, podnosi, że aż do niedzieli był w wy- 
bornym humorze, a domowe jego peżycie nie 
nie pozostawiałe do życzenia. 

* 
* 


W początkach obecnej dziesiątki lat zabawia- 
no się w Wiedniu spirytyzmem. Arcyksiążę Ru- 
dolf, jako zapalony przyrodnik, interesował się 
temi sztuczkami — a nawet wspólnie z arcyksię- 
ciem Janem zdemaskował znanego spirytystę br. 
Łazara Hellenbacha, wykazując mu dobitnie jego 
szwindel. Owoż wtedy (1882) napisał arcyksiążę 
niewielką broszurę, w której wykazał całą bezza- 
sadność i szkodliwość teorji spirytystycznej. Bro- 
szura ta drukowaną była tylko dla najbliższych 
znajomych i nie jest dostępną dla szerszego 
ogółu. 

* s * 

Dziwnie się czasem sałada! Arcyksiążę Ru- 
dolf polował właśnie po wspaniałych borach Gór- 
geny. W jego towarzystwie znajdowaii się hr. 
Stefan Karolyi, hr. Samuel Teleki, pp. Bauffy, 
Kemeny kilku siedmiogrodzkich magnatów i umyśl- 
nie z Budapesztu przyzwany arcyksiążę Franci- 
szek Ferdynand, dzisiejszy następca tronu. 

Po polowaniu zgromadziło się świetne to to- 
warzystwo w salach zamku Górgeny, a przy wie 
czerzy arcyksiążę Rudolf wypowiedzi w węgier- 
gierskim języku toast, streszezający jego miłość 
do pięknego węgierskigo kraju. Entuzjazm wę- 

ierskich magnatów był bezgraniczny, młody arcyg 

Gad widząc się wśród swoich, tak kochany przez 
nich, widząc zapał, jaki jego słowa wywołały, 
zwrócił się ku młodemu swemu kuzynowi i rzekł 
wesoło: — „Nuż Franciszku — wznieś ty toast 
na cześć naszych gospodarzy.“ 

Franciszek Ferdynand, rumieniąc się jak młode 
dziewczę, oświadczył, iż nie umie na tyle po wę- 
giersku, ażeby mógł równie piękny wypowiedzieć 
toast, jak jego kuzyn. Wówezas arcyksiążę Rudolf, 
zmieniając nagle ton wesoły na zupełnie poważny, 
rzekł: „Franciszku! pamiętaj o tem, 
że ty po mnie masz ewentualnie za- 
siąść na węgierskim tronie. Pamię- 
taj, że to może się stać nawet prę- 


Drobne 


inserentów, iż chwilą otwarcia nowego 
7. od frontu) drobne ogło- 
wystawy. Nadto zawiadamiamy 
najmu lokalności, Administracja 
oraz bliższe szezegóły, a tak 


jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, że jak Rajszer- 


Zwracamy uwagę naszycn 
lokalu naszej Administracji (plac Marjacki I. 
szenia są codziennie wykładane w oknłe 
interesowanych, że wraz z ogłoszeniami n 
przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów 


sze koła publiezności będą je mogły przeglądać. 


Zwykłe ogłoszenia będą również przykijane na tablicy i w ten spo- 


sób wszystkim do przeczytania dostępne. 


Administracja „Dziennika Polskieg o." 


P $ . . 
Doniesienia rezmait 
po Lth centa od wyja 


remiowane własnych zbiorów | 
wina Heygalja Tokajskie beczkami, | 
z Mady, Pel al wę Lwowie nabywać , 
można u właścicielki Wny Anny Neu- 
pauer, ul. Kochanowskiego 6. 


ealność. Poszukuję w mieście ro-; 
wistowem, niedaleko kolei, domku ; 
porządnego z większym ogrodem. Dokładny | 
opis z podaniem ceny kupna upraszam ; 
pod N. S post. rest. Kraków, 53 


przedaż drzewa na sągi jako to: || 
S bukowe, grabowe i brzozowe 10 etnr. | tree 
awą do domu złr. 450. 
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Balabana, Pise Marjacki-l: 8. -—-——- —*8 


Garncarska 17. 


odnik, poszukuje posady zarz” < 
kawalersko. Może się wykazać chlu- j 


ków ziemskich, właścicieli ogrodów itd. 
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kawaler lub jako Żonaty i 
w sile 35 lat s dobrą teorją i 8-letnią I $ 
praktyką, poszukuje odpowiednej posady, i Polskiego. 
zaraz, nà większych ogrodach w Galicji ; 
lub zagranicą. Zgłoszenia prosi nadsełać j 


grodnik, 


R" kaucjonowanege po- 
szukuje się do ważulej:ze- 
o majątku w Tarnopolskiem. 
informację udzieli Teodoro- 


wicz, gmach Teatralny 15. Gu 


amem meee mee M „NN 
1: ir adwokacki, doktor | 
praw, z Pakciką AA i A taii 
raktyką adwokacką, poszukuje miejsca ESEJ zł 
Soad pienia w kancelarji adwokackiej wo | galicyjskiem. 
Lwowie lub na prowincji. Adres: Dokto 
0) 


F. w Administracji Dziennika. l 


1 ; 
gi We Lwowie, 


Z" 
zowie, którzy m ga dobr 

czne i zdrowe obiady jadać, 
wydaję od godziny 12. do 3., raszą zgło- 
nić się Wałowa l. 13, II. piętro, drzwi v, 
dla rodzin pesełam objady w menażkach. 
Panie i panowie, urządzając zabawy w do- ; 
mu mogą zamawiać całą kolację. | 
AA 


orzelnie kociołkowe. Udzielam 

instrnkeji i informacji w urządzeniu 
orzelni kociełkowyeh pedaję plany i 
osztorysy. Instrukcja ss: zegófowa wyja- 
sniająca sposób zacieru fermentu i całego 
postępowania wraz z podaniem rezultatów 
w tej gorzelni ściągniętych. L. Kawecki, 
rządca dobra Czechy o. p. Zabłotce 
(koło Brodów). 66 


(ezednih; Żonaty, bezdzietny, z 20-sto 
letnią praktyką, rozgałęziony w swoim 
zawodzie jako to: w sadach, oranżerniach, 
zakładaniu ogrodów angielskich oras i 
na pasiece bardz: dobrze się rozumie, 
z teraźniejszego systemu wykazać się może 
dobremi świadectwami, oraz rekomenda- 
cjami, poszukuje posady zaraz lub od 
1. marca 1889 roku. Adres: 
Bazyli Hytry, w Jaśniszczach, poczta 
Podkamień koło Brodów. 63 


które ; 


3 


A EMEREEA ROZ. A 


Na Bale Zalew 


BARCHANY, CHIFFONY, 
w sztukach i na metry 


Wydawca | raiaktor odpowiedzialny: Józef Laskcwnicai, 


—- m ww 


OZIGSZET 


4 BEZ ck 1 ma szklanki poleca 
pół handel korzennyi pokój do 
| śniadań Władysłuwa Kozłow: 
| skiego, ul. Grodecka I. 79 «e. 


soon w ca ca 
la Studentów. Mieszkanie wygodne 
z wiktem ; troskliwa opieka. Cena 30 
złr. Wiadomość w Administracji. 


| o S ea e 

t ypożycza futra, ubrania frakowe 
k mantylki balowe, kostjumy redutowe, 
kupuje i aprzedaje 
Zakład Jyszczysz na 
a 


igl oszukuje Jzierżawą apteki K. Ma- 
mag. fann. 
apteka pod Murzynem. 


OO OM l " "|| 
komom może otrzymać posadę w Sien- 
r MIR 3 kowie od l. marca 1859 
amówienia przyjmuje handal Maurycego i z odpisami świadectw i y 
ków mależy xdresnwać: 

FM ; a jeo., filewski, o. p. Radziechów. 
pianina gudhoraczinowsze taip "36 nieuwzglednione pozostaną bez odpowiedzi. 


zaden wszechstronnie wykształcony 
z 17-letnią k 

bnemi świadectwami z wiekszych mająt- | majątkaeh i chlubnemi poleceniav.i, po- 
szukuja odpowiednej posady. 

Ogrodnik, ul. Skarbkowska 1. 27, Lwów. ; przyjmuje Administracj» „Dzien. Polsk.“ 


I 
oszuknje się Francuzki. Zgło- 
szenia do Administracji „Dziennika 


M eżczyzna w sile wieku, umiejąey 
e 3: R mówić, czytać i pisać po polsku i 
poste restante Głogów via Rzeszów A. M | niemiecku; mozący się wykazać chlnbuo- 

EE mi świadectwami, poszukuje zajecia. RIił- 
sza wiadomość w Adminiatracii „Dzier- 
uira Polskiego. * 


Ra z 20-letnią praktyką gospe- 
X darską, kawaler, w średnim wieki, 
; ehlubnemi świadeetwami i poleceniami, 
oszukuje posady zaraz lub od kwietnia. 
miejsca 
Łaskawe 
| adresem: B. M. na rece Wgo Smutnego 
ulica yczakowska l. 13. 

OE RÓ sę] oiska szkoła ma ceytrę Włn- 
obre, sma IP dysława Mrúkowskiego da 

| samodzielnej nauki we wszy:i- 
| kich Fsięgarniach. jako!:ż u 
makłk:dcy Stanisława Köhler» 


{we Lwowie, ul. Batorego, 28. 
Cena zł. 3. Tamże przez anto- < 

ra wybraue cytry pe 15 zł. 59 kj P = 
zx OOERĘE cy a í Su eo, 
H aa ; c> 
Mieszkania i sklepy. U o = 
ro L eane ad wyrazu A = = 

a A 
D": pokoje kawalerskie przy ig @ — 
ulicy Wałowej 1. 3, drugie piątro są y z = 
zasaz do wynajęcia. BT 8: == 
pokoje z przynależytościami. Ko- bd =a 
chanowskiego 1% 65 a 23 
os 


k: AA 
Mszę mm skłep Gmach Teatralny 
u Jaszczyszy na. 45 


e 
frentowa pokoje, pierwsze piętro. Z 
przynaleźnościami, 

1. 19, zaraa de wynajęcia. 32 

poea 


pokojo z przynależytościa- | rb 
mi. Zygmuntowska I. 17. 4 


polecam jako 
najzdrowsze i najodpowiedniejsze 
znakomite 


dzej, jak możesz sądzić. Starajże się 
jak najszybciej nauczyć się mowy na- 
rodu, którym będziesz rządził. Wę- 
gierski król musi umieć po węgier- 
sku!“ 

* = * 

Według ostatnich wiademości, dwór spędzi 
część czasu żałoby w Budapeszcie. Stowarzyszenie 
węgierskich uczestników walki o niepodległość 
1848/9 postanowiło przez usta swych delegatów 
przesłać do Wiednia wyrazy swego współczucia. 

* 


* * 

Z Habsburgów dwóch tylko Rudolfów nosiło 
tytuł cesarzy. Rudolf 1., ur. 1218 1291 i 
Rudolf II. ur. 1552 f 1612. Z reszty Rudolfów 
byli: arcyksiąże Rudolf ur. 1280, wyniesiony na 
tron czeski 1307, zmarł w tymże roku; drugi zaś 
Rudolf z przydomkiem „Stifter“, ur. 1339, pano- 
wał w Austrji od 1858—1365, pozyskał Tyrol, 
rozpoczął budowę kościoła św. Szczepana i zało- 
żył wszechnieę wiedeńską. 

Telegramy „Dziennika Polskiego.” 

Wiedeń 3. lutego. Prezydja izby depurowa- 
nych i izby Panów złożyły wczoraj u trumny 
wieńce wspaniałe z odpowiednimi napisami. 
Dotyche:as nie oznaczono jeszcze sposobu udziału 
w pogrzebie zdaje; się, że z powodu braku miej- 
sca u Kapucyców, przybędą tylko prezydja obu 
Izb i wszystkiech Klubów. Posiedzenia rozpoczną 
się na nowo dopiero od czwartku. 

Jednym z pierwszych, który się wczegaj 2a- 
pisał na liście kondolencyjnej. był marszałek hr. 
Tarnowski. Wieńców jest niezliczona ilość. Do 
najpiękniejszych należy wieniec z napisem: 
„Dzieci wuja Karola.“ Dalej wspaniałe są wieńce 
angielskiej ambasady, 25 dywizji pieszej, Wydziału 
krajowego, austrjeckiej kolonji w Smyrnie ete. 

Arcyksiąże Franciszek Ferdynand był wczo- 
raj na długiej audiencji u ce:arza. 

Wiedeń 3. lutego. Wczorajszy przepyszny, 
prawie wiosenny dzień wywaoił wszystkich z do- 
mu. Skutkiem tego plac około burgu był przepeł- 
riony. Mas tych nie sprowadza jedynie ciekawość, 
ale rzetelne współczucie. 

We wtorek, według dotychczasowych zapo- 
wiedzi ustanie cały ruch. Sklepy nie mogą na- 
starczyć czarnych draperyj. Kobiety i mężczyzni 
noszą żałobne odznaki. Handle kwiatów są w oblę- 
żeniu; wieńce dosięgają niebywałych cen. 


ATEFA. 
ś4 
= 


JARg 


czyńskiego we Lwowie, 


żać należy. 


68 


wszalką garderobę 
w Teatrze. 


a man: | © 


w Krakowie 
34 
n 


zgłoszenia 
Z u warun- 
Woy Aatoni-Wa- 


Zgłoszenia należy kupować 


opatrzowy podpi- 
sem atramentem 
CZERWONYM 
jak obok na 
ARKUSZACH i na 
PUDEŁKACH. 


raytyka we wiekszych 


Zgłoszenia 


Dz 


UEI TII (WAM TE JA: 


Oliwę do maszyn „RAGOSINE” 


BF w zimie niemarznącą TWĘ 


LUDWIK WINIARZ 


we Lwowie, Teatratna 16. 


Prawdziwe oleje maszynowe „RAGOSINE:* sprzedawa- 
ne detychczas tylko w beczkach oryginalnych — dla unożebnienia sprowa- 
dzania mniejszym odbiorcom, sprzedaje powyższa firma w naczyniach 
blaszanych plombewanych (w koszach) zawartości 25 kilogra- 
mów, po cenach hurtownych. Na prowincję za pobraniem. 

Olej „RAGOSINE”* jest toz ak 
meterjałem smarowym dla maszyn rolniczych i parowych. 


Ostrzeżenie |! 


Zamówienia należy do mnie adresować. 
poniżej 25 klgr. upoważnioną jest w Galicji jedynie firma p. Piotra Mią- PR 
dla tego polecane przez 
nazwiskiem „WAGOSINE:* za lichy i szkodliwy falsyfikat uwa- 


Musztarda w arkuszach do Synapizmów 
PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 
Niezbędny w każdym domu i w podróty. 


_Wymagać podpis WYNALAZCY 


ARIE PULSRI z dnia 4. Lutego 1889. 


Jak wielkiem jest współczucie zagranicy, do- 
wodzi fakt, iż francuscy i angielscy korespondenci 
otrzymali polecenie, ażeby tele rafowali wszystko, 
jsk najszczegółowiej. 

Podnieść należy z uznaniem pra- 
eę telegraficznych urzędników, któ- 
rzy są niesłychanie przeciążeni, a 
przecieżidą dziennikarzom jak najuprzejmiej na 
rękę. 

* Wiedeń 3. lutego. Cesarz Wilhelm i ks, 
Walji zapytywali, czy nie mogliby przecież przy- 
być we wtorek a odjechać we środę, Zrzekając 
się wszelkich etykietalnych przyjęć. Z Wiednia 
jednak ponownie im cesarz za in podziękował, 
chcąc zachować pogrzebowi ceci: największej 
skromności. 

Wiedeń 3. lutego. Na przyjęcie królestwa 
belgijskich przybyli na dworzec o */,11. arcyks. 
Karol Ludwik i Albrecht. 

Sprostować muszę pogłoski o złem zdrowiu 
cesarza.  Uspokoił się on już i jak lekarze zape- 
wniają, jest zupełnie zdrów. 

Podczas odprawić się mającego we środę na- 
bożeństwa żałobnego nie będzie na polecenie ce- 
sarza mowa żałobna wygłoszoną. 

Wiedeń 3. lutego. Nader wzruszająca scena 
odbyła się wczoraj przy zwłoka h arcyksięcia, gdy 
do żałobnego pokoju wszedł malarz Angeli, aże- 
by zmarłego portretować. Obok zmarłego klęczała 
arcyksiężna Štefanja, trzymając jego rękę w swej 
dłoni. Gdy malarz wszedł, Siefanja podnoszące 
się, prosiła malarza, ażeby prędko przystąpił do 
pracy. Angelli jednak tak widocznie był wzru- 
szony, iż nie mógł utrzymać ołówka i rzekł u- 
sprawiedliwiając się: „To pierwszy zmarły, któ- 
rego portretuję*, arcyksiężna zalała się łzami 
i rzekła: „Ach! to piorwszy zmarły, którego 
ja widzę.“ 

Wiedeń 3. lutego. Arcyksiążę będzie 118 z 
rzędu z rodu Habsburgów, którego zwłoki zostaną 
złożone w krypcie Kapucynów. 


Buda-Peszt 3. lutego. Według oficjalnych 
doniesień arcyksiążę pozostawił po sobie dzien- 
nik prowadzeny częścią przez niego, częścią przez 
arcyks. Stefanję. 

Buda-Peszt 3 lutego. Hr. Stefan Karolyi, 
który był na środę zaproszony do arcyksięcia, 
został jeden z pierwszych dopuszczony do zwłok. 
dis l 
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Najlepszą 


poleca 1027 


owo najlepszym i najtańszym 


Blaszanki zaopatrzone są marką fabry- s, 
czuą i plombą. ` 
Do wykonywania zamówień $ 


inne firmy oleje pod $ 


Sprze- 
daje się 
we wszyst- 
kich 
APTEKACH. 
SKŁAD GLÓWNY: 
24, Avenue Victoria, PARYŻ 


f poleca i aromatycznej. 
chorób wewnętrznych | MAGAŻYN | i pho Kongo cesarki . . Ar. 2c 
Dr. Ebers (dla chorób nerwowych) poł kilo Familijnej ._. . . zr. 3— 
Wiert a Sobotaod 11 12.gA' LA VILLE DE PARISĘ EFS ty Impera On złę 5-2 
Dr. Gluziński (dla chorób płuc i gardła) $ Lwów, Plac Halicki licsba 2. Q||Ppó kilo Souchong w orygi- 
codzień od 9—10. i nalnem opakowaniu złr. 4*— 


NI £ 
KRZ 


zajmował na Podolu 
zgłoszenia pod 


SE pzy ME 


OW zg W zzz" Zi. 
"m ŻE za TO zę: 


(W ky 


6 
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ulica Ormiańska, 
L3 


3s 


I 


way mada 


Piwo” 


km ear FL e rany A aia a 


+ 


4ugielskie Rocks-Dreps, Candyty, owoce kandyzowa 
i glacé, Cedri, Arancini, kompoty i t. d. » EF A 
Tahrykaty nasze 8a de nabycia we wszystkich lepszych handlach korzennych, | 


NIEEEEENENNNNEENENE 0ZZSZZXETAZ-XZIIKZZZZZKZENEJĆ |» nai SEOL E E E OEE E E) 


LNNK 


SCHIRTINGI, di: 
« najtaniej 
Dekt: 


polecają : 


grys 


Puszki po 1/, kilo 


p 
kawowy 


4 
; 


Kzsdor[feN 


ANEJ AOR TANS TOLOB(ANSI Z 


H 


Prawnie zastrzeżone. 


Kawa figowa i nnułiańnka figowi. 

Najlepsze czekolady uznane jako najlepszego gatunku i odznaczone 
nagrodą na wszystkich wystawach, 

| Kakao bez oleju, lekko rozpuszczalne i o delikatnym smaku. 


ly 


i 3 ct. kaucja na flaszki, 
oraz wyborne 


Papier z fabryki czerlańskiej 


wystałe flaszka ‘h, litrowa 17 et. 


| Na karnawal! 
E Najwyborniejsze cukry pół kilo zł. 1-20. 


E Najwyborniejsze karmelki mięszane 
parowa fabryka czekolady i cukrów 
Henryka Eretera 


we Lwowie, ulica Kopernika liczba 3. 


W. DOBOSZYNSKIEGO 
| w Stanisławowie wyszły : 
„Mowy Demosthenesa przeciw Filipowi" 


w (dosłownem) tłumaczeniu polskiem 
z uwagami gramatyeznemi i rzeczowemi, 


oleca na karnawał po najniższych cenach 

ukieciki 

ślubne, wieńce ślubne itp. w manszetach 
papierowych lub jedwabnych. 


Lecznica POWSZECHNA 


| ulica Sykstuska L. 81 | 
zastała z dniem 16, Stycznia r. b. otwartą, 
Lekarze ordynujący: 


a NY ZT WEW OWY ZAW, WPW ZZ ZE NAT 0 WZ Dr Janda Środa, Sobota od 12— 1. 
OSR" FIR Y Dr. Pisek Poniedziałek, Środa, Sobota 


Aug. Tschinkla Synowie W 


e. R. nadworni dostawcy 


Fabryki w Wiedniu, Schónfeld, Lobositz i w Lublanie 


| Tschinkia 


od 1-2. i 
Dr. Sochański co dzień od 10- If. 
Dr. Wiczkowski co dzień prócz Soboty 

od 8—9. 


Oddział chirurgiczny 


fi Dr. Barącz co dzień od 11—12. 
$|Dr. Gostyński Wtorek, Czwartek, Sobota 


M od 12—1. ią 
ka|Dr. Ziembicki Poniedziałek, Środa, Pią- : 
fsa] tek od 12— 


gu Oddział chorób kebiecych 6, 


Dr. Bylicki Poniedziałek, Czwartek |] £ © 44 
„Dr Festenburg Wtorek, Piątek a 
Dr. Stroynowski Środa, Sobota 


Oddział chorób dzieci 


Dr. Kniaziołucki Poniedziałek, Czwar- 
tek, Piątek ed 12—1. 
Dr. Wachtel codzień od 11— 12. 


Oddział chorób skórnych tg 


dinr. Kossak codzień od 12—[. 
Oddział chorób ust i zębów ;; 
Dr Fuchs codzień od 8 —9. ba 

& 


Dla chorób ocznych 
GI dzień od l-—2. pa” 
W niedzisłe i dnie świąteczne mrs r 


M BEYER 


CY ZA o O a 


Zakład ogrodniczy 
Kazimierza Piątkewskiego |}, 


ulica Krzyżowa liczba 16 


Opowiada on prócz znanych szczegółów, że listy 
które znaleziono u arcyksięcia, były adresowane 
do cesarza, cesarzowej, arcyksiężnej Stefanji i ks. 
Braganza. 

W kasynie opowiadał jeden z magnatów, że 
zeszłego roku po sensacyjnem samobójstwie mło- 
dego magnata, Stefana Kegl, arcyksiążę wypytywał 
się troskliwie o szezegóły. Ow magnat zapewnia, 
że arcyksiążę odebrał sobie życie zupełnie w ten 
sam sposób — jak mu opowiadano o Keglu. 


Berlin 3. lutego. Z sensacyjnym artykułem 
występuje Post bismarkowska. Oto pisząc o arey- 
księciu Rudolfie, powiada, że mylą się ci, którzy 
w jego samobójstwie upatrują jedynie wyraz oso- 
bistego rozdrażnienia. Samobójstwo arcy- 
księcia według tego pisma miało 
być spowodowane interesem pań- 
stwowym. 

Post przy tej sposobności, acz winnem miej- 
scu daje do myślenia, wskazując na wielką sym- 
patję jaką Rudolfa otaczają dziennikarze francuscy 
i rosyjscy. 

Sofja 3. lutego. Ponieważ Kalnoky prosił, 
ażeby dla szczupłości miejsca zaniechano wysłania 
deputacii, księżna Klementyna sama przybędzie na 
pogrzeb. 

Paryż 3. lutego. Carnot otrzymał następującą 
odpowiedź od cesarza: 

Do głębi wzruszony okazaną mi życzliwością 
proszę przyjąć wyrazy serdecznego podziękowania 
za okazanie życzliwego współczucia w nieszczę- 
ściu strasznem, jakie opatrzność na mnie zesłała. 

Zapowiedziany na 6. wieczór obiad u prezy- 
denta izby p. Melinne, został z powodu śmierci 
arcyks. Rudolfa odroczony. 

Wiedeń 3. lutego. N. fr. Pr. dowiaduje się 
z Buda-Pesztu, że relacja hr. Karolyego o 5 li- 
stach, pozostawionych przez następcę tronu, nie 
ze wszystkiem jest prawdziwą. Według twierdze- 
nia wiedeńskiego dziennika, listy arcyks. Rudolfa 
do cesarza i cesarzowej przesłane były na ręce 
Szoegenyego. Do tego ostatniego był również list, 
polecający mu uporządkowanie papierów arcyksię= 
cia. Do listu, który kończył się słowy: „Niech 
Bóg błogosławi naszą węgierską ojczyznę“, dołą- 
czony był klucz od biurka arcyksięcia. Dziennik 
ten wbrew innym wieściom, zapewnia również, że 
testament arcyksięcia Rudolfa istnieje i zawiera 


Ta 
kilo 75 et. --- poleca 1024 a 


Nakładem księgarni 


najdokładuiejsze 


e 


ostatniej 


jak 
woli. 

Stowarzyszenie dziennikarzy „Coneordja* zło- 
p wieniec z napisem „Dem Schriftsteller Ru- 

olf“. 

Do urzędu marszałkowskiego zgłosiło się prze- 
szło 800 dziennikarzy z prośbą o wstęp. Zdaje 
się jednak, że tylko mała ilość otrzyma karty do 
kościoła Kapucynów, z powodu braku miejsca. 

Wiedeń 3. lutego. Cesarz polecił ponownie, 
ażeby przy ceremonji pogrzebowej unikano wszel- 
kiej wystawności; królestwo belgijscy byli dziś w 
żałobnej komnacie i złożyli wieniec. 


rozporządzenie 


Telegramy „Dziennika Polskiego.” 


„ Wiedeń 8. lutego. Jest rzeczą niezawodną, 
iż uchwalona przez sejm ustawa propinacyjna 
dopiero po poczynieniu licznych poprawek będzie 
sankcjonowaną. 

O sfinansowanie ewentualne ubiegają się 
grupy banku kredytowego i landerbanku. 

Obiega pogłoska, że Dunajewski skłoni län- 
derbank do ustąpienia, gdyż operację tę chee 
zachować dla banku kredytowego. Powodem tego 
jest naleganie Węgrów, gdyż bank kredytowy od 
tego uczynił zawisłem wzięcie na siebie węgier- 
skiego interesu konwersyjnego. Notuję tę pogłoskę, 
nie wierząc, ażeby Dunajewski w ten sposób 
mógł lub chciał postąpić. Obudza tylko podejrze- 
nie, iż linderbankowicze oświadezają głośno, że 
ich sprawa prepinacyjna nie nie obchodzi. 

(Gdyby istotnie tak być miało, to choćby dla 
konkurencji, powinienby kraj nasz oglądnąć się na 


zagranicę. Inaczej będziemy na łasce Banku kre- 


dytowego ; p. Red.). 

Berlin 3. lutego. Odbyła się tu narada woj- 
skowa pod przewodnictwem cesarza. Brał w niej 
udział także hr. Waldersee. 
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Easkawe zgłoszenia uprasza nadsyłać 
Administracji „Dziennika Polskiego.“ 
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Galicyjski Bank kredytowy 
poczawszy od dnia 17. listopada 1685 T. 
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